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Lekarz weterynarii na co dzień 
 

OD ŻUŁAW 
PO HIMALAIZM.  

LEKARKA WETERYNARII, 
KTÓRA ZDOBYŁA  

MONT BLANC 

 Magdalena Podlasz  
to lekarka weterynarii, 

która udowadnia,  
że pasja do gór  
może zrodzić się  

nawet na nizinach. 
Rozmawialiśmy z nią  

o tym, co łączy 
weterynarię  

z alpinizmem,  
dlaczego Mont Blanc  

był dla niej symboliczną 
„maturą” i jak poradziła 

sobie na wysokości  
tysięcy metrów  

ze złamanym palcem.

Szczyt Mont Blanc.
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Skąd w Pani, lekarce weterynarii 
z nizin, zrodziła się tak ogromna pasja 
do gór i wspinaczki wysokogórskiej? 
Czy był jakiś przełomowy moment, 
który skierował Panią w tę stronę? 
O gó rach wła ści wie ma rzy łam ca łe swo -
je ży cie, sio stra mo jej ma my by ła „gó ro -
ła zem”, a ja bę dąc jesz cze dziec kiem za -
wsze po wta rza łam, pa trząc na jej bu ty, 
któ re mi się wów czas nie sa mo wi cie po -
do ba ły, że ja też bę dę mieć ta kie bu ty i też 
bę dę cho dzić po gó rach. To by ło jak z wy -
bo rem we te ry na rii, bo od trzeciego ro ku 
ży cia wie dzia łam, że bę dę „we te ry na zem”, 
czy li chy ba i gó ry, i we te ry na rię mam we 
krwi (śmiech). Ale fakt, za ko cha łam się 
w gó rach wy so kich bez opa mię ta nia. Naj -
pierw by ło cho dze nie po Ta trach Pol -
skich i Sło wac kich (Ry sy, Ger lach), ale 
prze cież to za ni sko… (śmiech). A mo je 
ser ce zdo by ła An na pur na, któ rą mam 
w pla nach, ale do te go cza su jesz cze chwi -
la i wie le szczy tów po mię dzy. 
 
Spośród wszystkich alpejskich 
szczytów, dlaczego to właśnie Mont 
Blanc stał się Pani celem?  
Mont Blanc jest naj wyż szym szczy tem 
Eu ro py, tu wy żej już się nie da. I miał być 
spraw dze niem mo je go or ga ni zmu wy dol -
no ścio wo, wy trzy ma ło ścio wo i men tal nie 
przed wy jaz dem do Pa ki sta nu. Oprócz 
Mont Blanc zdo by łam też w Al pach Pi -
ra mi de Vin cent (4215 m n.p.m. oraz Bal -
men horn (4167 m n.p.m). 
 
Rozpoczęła Pani aklimatyzację 
w masywie Monte Rosa, startując 
z wysokości 1950 metrów, a następnie 
nocując na 3535 metrach. Jakie 
były dla Pani największe wyzwania 
związane z aklimatyzacją, biorąc 
pod uwagę, że na co dzień mieszka 
pani na Żuławach, czyli na terenie 
depresyjnym? 
Je śli cho dzi o akli ma ty za cję, to nie mia łam 
więk szych pro ble mów, oprócz lek kie go bó -
lu gło wy, w ska li La ke Lo uise AMS od ze -
ra do trzech mia łam je den. Ob ja wy bó lo -
we ujaw nia ły się w cią gu pierw szych trzech 
dni akli ma ty za cji, ale by łam w sta nie je zni -
we lo wać le ka mi prze ciw bó lo wy mi, więc 
kom plet nie mi nie prze szka dza ły. Jak Pa -
ni wspo mnia ła, miesz kam pra wie na te re -
nie de pre syj nym, więc uwa żam, że mój or -
ga nizm po ra dził so bie świet nie, co bar dzo 
mnie ucie szy ło, bo przy go to wy wa łam się 
do tej wy pra wy pra wie pięć mie się cy, a jak 
wia do mo w pro ce sie akli ma ty za cji bar dzo 
czę sto nie ma zna cze nia na wet sto pień 
wy spor to wa nia, czy si ły, bo moż na bie gać 
ma ra to ny, a na wy so ko ści trzech, czte rech 
ty się cy na praw dę cier pieć ka tu sze. 

Zejście od strony schroniska Gouter, droga klasyczna.

Most nad szczelina podczas drogi 
na Mont Blanc.

Wyjście z kolejki na stacji Aiguille du 
Midi 3842m n. p. m.
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Lekarz weterynarii na co dzień 
 

Czy fakt, że jest Pani lekarką 
weterynarii, pomógł Pani 
w jakikolwiek sposób w ocenie 
i radzeniu sobie z objawami choroby 
wysokościowej? 
Oczy wi ście, że zna jo mość le ków i od czy -
ty wa nie ob ja wów po mo gło mi w sta bi li -
za cji sa mo po czu cia. W koń cu czło wiek 
też zwie rzę (śmiech). 

Wła ści wie na każ dej wy pra wie w gó ry 
mam chy ba naj le piej wy po sa żo ną ap tecz -
kę, któ ra ura to wa ła już nie jed ne go na szla -
ku. Ostat nio mia łam szko le nie z ra tow -
nic twa wy so ko gór skie go z Ro ber tem 
Szym cza kiem i zna jo mość le ków oraz 
umie jęt ność po słu gi wa nia się cho ciaż by 
strzy kaw ką i igłą, jak rów nież prze pro wa -
dze nie wy wia du z po szko do wa nym i za -
cho wa nie tak zwa nej „zim nej krwi”  
uła twia ło wszyst ko. Sam pro wa dzą cy sko -
men to wał, że je stem bar dzo do brze przy -
go to wa na i mo gę nie jed ne go w przy szło -
ści ura to wać, co by ło bar dzo mi łe. 

W trakcie aklimatyzacji weszła pani 
na Piramide Vincent i Balmenhorn. 
Co było dla Pani cenniejsze w tym 
etapie: zdobycie szczytów czy samo 
„zwiedzanie lodowca”?  
Zwie dza nie lo dow ca, czy li po zna wa nie 
dro gi wio dą cej na szczyt jest bar dzo waż -
ne i uczy po ko ry, moż na zo ba czyć ogrom 
si ły i pięk no te go miej sca, na to miast zdo -
by cie szczy tu to ta ki bar dzo mi ły do da -
tek, bo jed nak we krwi pły nie ta chęć 
zdo by wa nia. Al py to ka pry śne gó ry, 
w ostat ni dzień po by tu na Mon te Ro sa 
pla no wa łam wej ście na Pun ta Gni fet ti 
(4554 m n.p.m.), do naj wy żej po ło żo ne -
go bu dyn ku w Eu ro pie, ale wa run ki po -
go do we na to nie po zwo li ły. 

Dla te go tak bar dzo się cie szę z Mont 
Blan c, bo po go da by ła prze pięk na w dniu 
wej ścia, ale już na stęp ne go dnia i w ko -
lej nych mia ła się ze psuć, więc mia łam je -
den dzień okna po go do we go, by zdo być 
ten szczyt. 

Na szczyt wybrała Pani drogę 3M, 
która jest uznawana za trudniejszą 
i bardziej ryzykowną, niż droga 
klasyczna. Co skłoniło Panią 
do podjęcia decyzji o wyborze tej 
konkretnej trasy? 
Tak, 3M jest naj trud niej szą tra są, z ele -
men ta mi tech nicz ny mi, czy li jak dla mnie 
– czy taj naj cie kaw szą, bo co tech nicz ne 
i trud ne, to naj bar dziej po cią ga ją ce 
(śmiech). 
 
Czy czuła Pani strach, a jeśli tak, to 
jak sobie Pani z nim radziła? 
Nie, stra chu nie czu łam. Nie mam pro -
ble mu z eks po zy cją, czy ostrą gra nią, nie 
mam lę ku wy so ko ści, nie wpa dam w pa -
ni kę, ra czej mnie wszyst ko cie ka wi ło i ko -
rzy sta łam z ca łej mo jej wie dzy do ty czą -
cej za sad po ru sza nia się na lo dow cu oraz 
na gra ni, więc brak stra chu nie ozna czał 
bra wu ry. Sza cu nek do tak po tęż nej si ły, 
ja ką są gó ry, mam wiel ki. 
 
Na Pani oczach zespół czterech  
osób spadł z dużej wysokości. Jak to 
ekstremalne przeżycie, obserwowane 
w tak bezpośredni sposób, wpłynęło 
na Pani stan psychiczny w trakcie 
dalszej wspinaczki? 
Upa dek te go ze spo łu nie był mi łym wi -
do kiem, ten lęk przed tym, czy prze ży ją, 
czu ło się na skó rze, to by ły se kun dy, lu -
dzie spa da ją cy jak bez wład ne lal ki i pau -
za… po kil ku na stu se kun dach ktoś się 
po ru szył, pa trzę i mó wię: „ży ją!!!”, za do -
słow nie kil ka mi nut śmi gło wiec z ra tow -
ni ka mi… by łam bez sil na, bo nie mia łam 
ta kiej moż li wo ści, by zejść i po móc, jak 
za wsze, to by ło w naj bar dziej trud nym 
tech nicz nie miej scu, sa mo mo je zej ście, 
by udzie lić im po mo cy, trwa ło by z go dzi -
nę, jak nie wię cej i obar czo ne by ło by 
ogrom nym nie bez pie czeń stwem. Men -
tal nie by łam przy go to wa na na du żo róż -
nych sy tu acji, mo że też dla te go, że wie le 
ra zy ra to wa łam sa ma ko muś ży cie w gó -
rach, więc jak wi dzia łam, że już są ra tow -
ni cy, mo głam ode tchnąć, ale fakt – by ło 
to moc ne prze ży cie. 
 
Po dramatycznym incydencie 
podjęła Pani decyzję o zejściu inną 
trasą, przez schronisko Gouter.  
Czy uważa Pani, że znajomość innej 
drogi wejściowej na Mont Blanc jest 
istotna dla bezpieczeństwa? 
Zde cy do wa nie do brze jest znać wszel kie 
dro gi i ich trud no ści, cho ciaż by ce lem od -
wro tu, po za tym za wsze no wa tra sa do obej -
rze nia jest mi le wi dzia na. Dzię ki te mu 
wiem, że kla sycz na dro ga na Mont Blanc 
jest bar dzo nud na i ma ło tech nicz na. 

Widok z lodowca na szczyt.

Schronisko Grande Halte  
1945 m n. p. m.

Potężna szczelina na lodowcu 
w drodze na Piramide Vincent.
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Tuż przed wyprawą złamała Pani 
palec u prawej stopy. Czy może Pani 
opowiedzieć, jak wyglądał proces 
radzenia sobie z bólem i kontuzją 
w tak ekstremalnych warunkach? 
Nie for tun nie zła ma łam pa lec u sto py 
czte ry ty go dnie przed wy pra wą, na szczę -
ście wdro ży łam le cze nie wspo ma ga ją ce, 
re ha bi li ta cję, po le ma gne tycz ne i uda ło 
się ja koś do pro wa dzić pa lu szek do uży -
wal no ści, nie tra cąc zbyt nio na przy go to -
wa niu do wy jaz du. Tu zno wu moż na po -
wie dzieć, że wie dza we te ry na ryj na by ła 
bar dzo przy dat na w le cze niu czło wie ka 
(śmiech). Acz kol wiek pod czas trwa nia 
ca łej wy pra wy ból pal ca był od czu wal ny, 
ale tam na gó rze czło wiek my śli, że by 
prze trwać, że by dojść do ce lu, że by zdo -
być szczyt, że by prze żyć, że by wró cić bez -
piecz nie, więc ten ból był dru go rzęd ny, 
ale przy znam, że by ło trud niej z kon tu -
zją, niż by ło by bez niej. Na szczę ście 
sztyw ne bu ty, ra ki, sa mo za par cie i do bre 
przy go to wa nie po ra dzi ły so bie le piej niż 
gips (śmiech). 
 
Wielu wspinaczy marzy o zdobyciu 
najwyższego szczytu Europy. Co dla 
Pani, jako lekarki weterynarii z nizin, 
oznaczało stanie na szczycie Mont 
Blanc? Czy był to symboliczny cel, 
czy po prostu kolejne wyzwanie 
do pokonania? 
Sta jąc na Mont Blanc by łam z sie bie 
bar dzo za do wo lo na i po twier dzi łam 
mo je umie jęt no ści oraz przy go to wa nie 
do dal szej przy go dy z gó ra mi wy so ki mi, 
bo pla ny są i już za czy nam przy go to wa -
nia fi zycz ne z mo im tre ne rem i kom ple -
to wa nie sprzę tu do Pa ki sta nu na zdo by -

cie jesz cze nie zdo by tej, tak zwa nej „dzie -
wi czej gó ry”, o wy so ko ści 5900 me trów. 
Wy pra wa już jest wstęp nie za pla no wa -
na, bę dzie mi to wa rzy szyć Ka rim Hay -
at, oso ba dość zna na w świe cie hi ma la -
istów. Ka rim brał udział mię dzy in ny mi 
w ak cji ra tun ko wej na Bro ad Pe ak 
w 2013 ro ku, gdzie wy ru szył na po moc 
Po la kom. Mont Blanc jest dla mnie 
„ma tu rą” przed naj waż niej szym eg za mi -
nem, ja kim bę dzie zdo by cie An na pur ny. 
 
Jak udaje się Pani łączyć wymagającą 
pracę zawodową z tak absorbującym 
hobby? Czy te dwie dziedziny – 
medycyna weterynaryjna i alpinizm 
– mają ze sobą coś wspólnego? 
Łą cze nie pa sji z pra cą za wo do wą ni gdy 
nie jest pro ste i chy ba ni gdy nie bę dzie, 
po trzeb na jest do bra lo gi sty ka, zwłasz -
cza, że gó ry wy so kie wy ma ga ją akli ma -
ty za cji, a im wyż sze, tym dłuż szej, co 
wią że się z dłu gim cza sem prze by wa nia 

po za pra cą, jak i ogrom ny mi kosz ta mi fi -
nan so wy mi. Dla te go na wy pra wę do Pa -
ki sta nu na pew no bę dę szu kać spon so -
rów i mam wiel ką na dzie ję, że mo że uda 
się ich zna leźć wśród na szych firm we te -
ry na ryj nych, w koń cu we te ry na ria jest 
bar dzo bli ska al pi ni zmo wi i hi ma la izmo -
wi. Za rów no le ka rze we te ry na rii w pra -
cy, jak i hi ma la iści w gó rach mu szą się 
umie jęt nie za adap to wać i za akli ma ty zo -
wać do trud nych wa run ków, czę stych sy -
tu acji stre so wych, po no szą od po wie dzial -
ność za ży cie, mu szą im pro wi zo wać, bo 
nie ma go to wych sche ma tów dzia ła nia 
w ży ciu, dzia ła ją na wła sną od po wie -
dzial ność, wie le mu szą po święcić, ale są 
też po zy tyw ne aspek ty wspól ne – ma my 
sil ny zwią zek z na tu rą, mo że my po dzi -
wiać jej pięk no, co da je nam ener gię 
do dal szych dzia łań oraz po zwa la utrzy -
mać work -li fe ba lan ce.  
 
Dzię ku ję za roz mo wę.

Szczyt Balmenhorn 4167 m n. p. m. W drodze na Mont Blanc.

Widok na okazały lodowiec w masywie Monte Rosa.

Szczelina na lodowcu.


